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aa®®«a®© *®®

i l e l l g l a .  Tedy wezwawszy go Pan iego, rzekł mu:
  Sługo złośliwy, wszystek dług odpuści-

«  . na--,,__„„„ łern c i, źeś mnie prosił. Czyli tedy i ty
E w a n g ie lia  u  M ateu sza   ̂ c to nje mjaje  ̂ s jg zmiłować nad towarzyszem

w Rozdz. X V II I . W. 2 3 .  i następ. twoim, iakom sig ia zmiłował nad tobą!
Onego czasu powiedziałIezusUczniom I rozgniewawszy sig Pan iego, podał go  

swoim tg powieść: Podobne iest króle- katoni, âżby zapłacił wszystek dług. Tak- 
stwo niebieskie człowiekowi królowi, któ- ci i Oyciec móy niebieski uczyni wam, ie- 
ry chciał kłaść liczbę z sługami swoimi, źli nie odpuścicie każdy bratu swemu z serc 
A  gdy począł liczbę kłaść, przywiedziono waszych, 
mu iednego, co był winien dziesięć tysięcy Nauka.
talentów. A gdy on nie miał zkąd oddać, Dzisieyszą powieść ewangieliczną, po­
kazał go Pan iego zaprzedać i zonę iego wiedział Pan Iezus, aby nas pouczył, iak 
i dzieci, i wszystko co miał, i zapłacić, się mamy z naszymi obchodzić bliźnimi, 
A  upadłszy sługa on, prosił go mówiąc: gdy nam co zawiną. „Panie!« zapytał sig
miey cierpliwość nademną, a wszystko to- razu pewnego Zbawiciela Piotr Święty: 
bie oddam. A  Pan zlitowawszy się nad )5ilekroe brat móy zgrzeszy przeciwko mnie, 
onym sługą , wypuścił go i dług mu od- a mam mu odpuścić? aż do siedmikroć?« 
puścił. Lecz sługa on wyszedłszy, nalazł A  Chrystus mu na to: j5niepowiadam ciazdo 
iednego z tych, co z nim służyli, który mu siedmikroć,ale,aźdosiedmidziesiątsiedmi- 
był winien sto groszy; i poimawszy go, kroć,“ i, żeby dokładnie zrozumiał te słowa, 
dusił go, mówiąc: odday, coś winien. A  następuiącą opowiada przypowieść: „Po- 
upadłszy on towarzysz, prosił go mówiąc: dobne iest królestwo niebieskie człow ie-
miey cierpliwość nademną, a oddam ci kowt królowi, który wezwał sługi swoie 
wszystko; a on nie chciał, ale szedłszy, do siebie, aby się znimiobrachował. Ig d y  
wrzucił go do więzienia, aźby oddał dług. sig z nimi rachował, pokazało s ię , ze mu 
A  uyrzawszy towarzysze iego, co się działo, ieden sługa był winien dziesięć tysięcy 
zasmucili sig bardzo, i szedłszy, oznay- talentów, według naszego: około piętna- 
mili Panu swemu wszystko, co się stało, ście milionów talarów. Ogromny dług!

43

S3 - > -



170

W ie d z ia ł  król, ze ten sługa me był w sta­
nie zap łac ić  mu tyle p ien iędzy; ale, zeby 
przecie coś dostał, maiąc prawo nawet po 
sobie, rozkazał go z żoną i dziećmi i z ca­
łym dobytkiem zaprzedać. S łu g a  ów, wi­
dząc smutne położenie swoie, daiesię  w po­
korę, pada królowi do nóg, błaga o. cier­
pliwość, i wszystek d ług  święcie obiecuie 
zapłacić. Poruszony litością Pan  wypu­
ścił na wolność sługę, i cały dług mu da­
rował. Co za dobroć niesłychana! A le  
ten, wracaiąc do domu, napotyka na dro­
dze swoiego towarzysza, który mu był wi­
nien sto g roszy , około trzynastu dzisiey- 
szyck talarów. Chwyta go zaraz, dusi i 
męczy i w o ł a : odday mi moie pieniądze. 
N ie  miał ich nieborak:, prosi go więc ser­
decznie, ' aby mu ieszcze czas nieiaki cze­
k a ł ,  i obiecuie z podziękowaniem oddać. 
G łuchy na to wszystko s ługa , kazał go 
wsadzić do więzienia i tak długo trzymać, 
dopókiby mu się zupełnie nie uiścił. Inni 
słudzy, dowiedziawszy się o tćm, co się 
s ta ło , bardzo się zasmucili, i poszedłszy 
powiedzieli to królowi, panu swoiemu. K ró l 
każe wołać tego nieiitościwego s ługę  i cał­
kiem nań oburzony, mówi do niego: s ługo 
złośliwy! prosiłeś mnie tylko, abym ci cze­
kał, a ia ci darowałem dług cały. Czy liż 
tedy i ty nie powinieneś się był zmiłować 
nad towarzyszem twoim tak, iakom się ia 
nad tobą zmiłował? I rozgniewawszy się 
na niego Pan, rozkazał pierwszy sw óy wy­
rok  na nim wykonać.

K ończąc  tę przypowieść Pan  Iezus, 
r ze k ł :  »takci i Oyciecmóy niebieski uczyni 
wam, ieźli nie odpuścicie każdy bratu sw e­
mu z serc waszych.“

Rozwaźaiąc, kochani Bracia, powyższą 
przypowieść, któż sobie nie pomyśli: A  co 
za okrutny, co za nielitościwy człowiek ów 
sługa! Pan  mu tak ogromny d ług darował, 
a on pare talarów nie chciał swemu koledze

poczekać! A  przecież owym niegodziwym 
s łu g ą  nie kto inny i e s t , iak tylko my sa m i! 
każdy grzech iest obrazą Boga, iest wielkim, 
nieskończonym długiem. W niydźm y  w-ra­
chunek sami ze sobą, policzmy, ieźli ieno 
zdołamy, cały szereg  grzechów życia na­
szego , od kolebki aż do tey chwili: owe 
grzechy, któreśmy popełnili: mową, myślą 
i uczynkiem; grzechy przeciwko Bogu, 
przeciwko bliźniemu, przeciwko nam sa ­
mym ; owe grzechy, które wypłynęły z za­
niedbania obowiązków naszego stanu, z o- 
puszczenia dobrego, zniezapobieżenia z łe ­
mu; owe grzechy cudze, owe zgorszenia 
z całym tysiącem opłakanych sk u tk ó w ! 
K tóż  się nie zatrwoży, kto nie wzdrygnie  
nad takim długiem grzechów ? K tóż  nie za­
woła z Dawidem: nieprawości moie oto­
czyły mnie, a liczba ich przechodzi włosy na 
g łowie! I cóż poczniemy? Iestże nadzieis, 
że kiedyś spłacimy Bogu ten dług tak nie­
zmierny? albo kto za nas Bogu zaręczy? 
O niepoięte miłosierdzie B o g a ! Bylebyśmy, 
upokorzywszy się, wyznali nasze złości, a 
w szystko nam darowane będzie; co więcey, 
cała szczęśliwość wieczna nas cz ek a ! Serca 
skruszonego i uniżonego ty Boże nie wzgar­
dzisz.

N iebyłożby zaś naywiększą z naszey 
strony niewdzięcznością, gdybyśmy nie 
chcieli postępować z bliźnimi tak iak Bóg 
z nami postępuie? zw łaszcza, że nasze u -  
razy nie mogą iść w porównanie z obrazą 
B oga?  A  wydarzaią się przypadki, że gdy  
w trybunale spowiedzi miliony grzechów 
się odpuszczaią człowiekowi, ten tnałey u- 
razy swoiemu bratu darować nie ma chęci., 
i zemstą pała ku niemu. N ie  iestże taki w ia-  
nieyszy od owego złośliwego s łu g i?  Tam ­
temu król darowa wszy d ług c a ły , niepowie- 
dział: daruy i ty bliźniemu; a ledonasC hrze- 
ścian ciągle Bóg się odzywa z tens przyka­
zaniem, bo nam i modlić się do siebie każe:
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„i odpuść nam nasze winy, iako i my odpu­
szczamy naszym winowaycom.«

A  ieźe l i ,  Clirześcianinie, koniecznie  
przy swoićm obstaiąc. powiadasz, ze uraza, 
iaką ci zadał twóy bliźni, iest tak wielka, iż  
ićy darować nie m o ż esz , to staway pod w i­
zerunkiem ukrzyżowanego Jezusa Chry­
stusa i tam w o ła y  o zemstę na twego brata. 
L e c z  nim zaczniesz, przypatrz się, za radą 
Ś w ię te g o  A u g u sty n a ,  raz ieszcze  twemu  
Z b a w ic ie lo w i ,  przypatrz się w iszącem u na 
k rzyżu; a nayprzód rzuć okiem na ś w ię ­
te iego nogi; oto krwią zbroczone i do 
krzyża przybite. Ozy i aż to sprawa? Oto 
ci, których iako zgubionych owiec tak dłu­
g o  szukał, za którymi idąc, góry i morza, 
puszcze i doliny przebiegał, byle ie Oycu  
niebieskiemu p ozyskał;  oto ci, nieprzyja­
ciele iego, to uczynili. Patrz się  na ręce 
ie g o !  podnosił ie, aby chorych leczy ł ,  i dru­
gim  dobrze czynił;  aby s ię  modlił do Oy ca i 
błogosław ił  ludziom; a teraz oto przybite 
do krzyża. Clirześcianinie! któżto uczynił?  
Przypatrz się  l e g o  g łow ie:  okrwawiona, 
zeszpecona, cierniową obwiedziona koroną; 
któż to uczynił? Po  całem ciele zraniony i 
poszarpany, patrzy ku niebu, patrzy k u z ie -  
mi, a nigdzie pomocy, a nigdzie u lg i ! Patrz  
s ię  na tego męża cierpień! pow iedz: czy  
iest boleść, iak iego boleść? Patrz s ię  na za­
w ieszo n eg o  na krzyżu, słuchay bluźnierstw  
l e g o  niep.rzyiaciół, słuchay szyderstw le g o  
oprawców! i powiedz, czy ieszcze potrzeba 
czego do pomnożenia lego  męki? A le  oto 
otwiera usta swoie, słuchay więc wołaiącego! 
Będzieź klął swoich nieprzyiaciół ? będzieź  
przed światem zaklinał s ię  na swoię niewin­
n ość?  będzieź wołał do Oyca s w e g o  o zem ­
stę?  Słuchay, bo m ó w i: J5Oycze daruy im, 
bo oni nie wiedzą co c z y n i ą t o  mówi, tak 
się  modli len boski cierpiec; taki nam zosta­
w ił  przykład, abyśmy go  naśladowali. A  
ty Clirześcianinie, ty ieszcze  chcesz n ie-

przyiaźń w tw oiem  sercu zachow ać? ty nie 
chcesz przebaczyć? O ieszcześ  tak d ługo nie  
chodził za twoim nieprzyiacielem, ie szcześ  
mu tyle n iew yśw iadczył dobrego, co I e -  
zus sw oim  prześladowcom ; ieszcze  c ię  
twóy nieprzyjaciel nie przybił do krzyża, ie­
szcze  nie szydził  z ciebie konaiącego, ie­
szc ze  nie naśmiewał się  z twoich mąk, i ty 
nie m ożesz darować? nie? O! (oidź precz  
z  pod krzyża, porzuć umierającego Z ba­
wiciela twego, modlącego się, a modlącego 
i za ciebie. I d ź ,  zmyi z czoła twego imie 
Cbrześcianina, wym aż imie twoie z k s ięg i  
ochrzconych, a idź i jnściy s i ę ,  albo w eź  
twoią nieprzyiaźń na ło że  śmiertelne, do 
grobu, weź ią na sąd B o g a ,  weź ią —  ale 
nie! ty przecie nie odeydziesz z pod tego  
krzyża niepoiednany, bez szczerego  i po­
bożnego przedsięwzięcia nie pożegnasz się  
ze  Z b a w ic ie le m ! Iego  przykładem pou­
czony działać będziesz i nim zasilony zw y ­
ciężysz  w  walce. N iech  będzie ta walka i 
ieszcze raz tak trudną, dla tego nie rozpa-  
czay; bo łaska B oska iest z tobą; a im tru- 
dnieysza walka, tein chwalebnieysze z w y -  
cięztwo, tern świetnieysza korona. A  z w y ­
c iężyw szy  tak samego siebie i za nienawiść 
przeciwnika miłością się  w ypłaciw szy , wte­
dy możesz spokoymie twe oczy  podnieść do 
nieba, i k iedyś, iak mówi Ś w . Cezaryusz,  
z  ufnością odezwać się przed Chrystusem  
na sądzie: P anie! przebacz mi, bo i ia 
przebaczyłem.

A le  przebaczyć potrzeba z serca ! P o ­
wiada nie ieden: odpuszczam, ale iuź^od- 
tąd nie chcę z  nim mieć więcćy źadjiey  
sprawy. A  iestże to z  serca odpuścić?  
Co byś powiedział, Bracie! gdyby do cie­
bie B óg  w yrzek ł:  odpuszczam ci g rz e ­
chy , ale o tobie nic wiedzieć nie chcę?  
Przestałbyś na tern? P rze to ,  aby s ię  
nikt nie m ylił ,  ani w ykręca ł,  w odpu­
szczaniu uraz bliźniemu, dodał Pan I e -
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z u s :  źe Oyciec niebieski tak postąpi z  na­
mi, iak on król ze  z łoś liw ym  s łu g ą ,  i e -  
zeli nie odpuścimy każdy z  nas bliźniemu 
z  serca.

Rozmaitości.

Skutki pijaństwa.
(Dokończenie.)

A piiaka biedne dziatki,
0  iak smutne w asze życie!
Chociaż z  Chrześciianki matki, 
lu z  niewinnie tu  cierpicie.

Bóg w as kocha iak anioły,
A piiak zazdrości tego,
N ie prowadzi w as do szkoły,
N i do kościoła świętego.

I pacierza w as nie uczy,
1 łachmanem przyodziew a; 
leszcze  po szynkowniacli włóczy,
Z  niewinności się naśmiewa.

O, iakże w as żal każdemu!
Gdy w as wśród złego zobaczą,
Sam i Aniołowie płaczą,
W idząc w as oddane złemu.

W idzę, iak wam piiak, leie 
Ów straszny trunek piekielny;
W idzę, i serce truchleie,
Ż e  w  w as wpaia iad śmiertelny,

Co, iak czart, niewinne dusze, 
K tóre macie Bogu chować,
Z acznie plamić i zepsować,
B y ie oddać na katusze.
'  Ach! widzę też  srogie matki, 
la k  na duszy i na ciele 

'N iem ow lęta  truią śtoiele,
■/Poiąf wódką w łasne dziatki.

Gdzie sumienie, gdzie ich w ia ra . 
Czy nie znaią woli Boga?
Ia k a i  takich m atek kara!
Gdy ich wina straszna, sroga?

S łyszysz  dziatek tw ych wołanie, 
Gdy staną na sądzie Boga: 
„Z epsuła nas m atka sroga,
„Grzechu nas uczyła, P an ie!“

O, w y matki, co za  trwoga 
K ażdego grzesznika czeka,
Który w ódką zgubił cz łeka,
Gdy stanie w  obliczu Boga!

C zy na to nam żyw ot dany,
Aby duszę nieśmiertelną 
Poddać pod w ładzę piekielną,
I czarta nosić kaydany?

N a toż Chrystus cierpiał rany,
N a to śmierć poniósł krzyżową,
Na to iest kościoła głową,
Ż eby od nas był wyśm iany?

Mamyż zbawienie postradać,
I  nad krew  Chrystusa św iętą 
Cenić gorzałkę przeklętą,
I  nad duszę ią  przekładać?

M amże na ten grzech zezw alać, 
Pełnić go przez życie całe:
By C hrystusa cześć i chwałę 
C zart w  mem sercu miał obalać- 

Zrzućm y bracia wódki pęta,
C zarta spraw się wyrzekaym y, 
Chrystusow i się oddayroy, r r .
N iech nas przeymie czystość święta. 

Gdy się Chrystusa trzymamy,
On nas uzna za  sw e dzieci,
I  on będzie m iędzy nami,
W yrw ie nas z piekielnych sieci,

Ale piiakowi biada !
On odrzuca sw e zbawienie,
On póydzie na potępienie!
T ak  nam Chrystus sam powiada.

Biada tym, co wódkę leią!
N a nich ciążą grzechy mnogie,
P łacze i przeklęctw a srogie;
B ędą żąć t a m ,  co tu sieią.“

„O y prawda, prawda ż o n o !" zaw ołał  
L u d w iczek ;—  „prawda (o w szystko, coś  
przeczytała; biada p iia k o w i! biada i tym, 
co wódkę leią! N ie  będę iey pił, nie, nie, 
i iuź nie postanę u Icka. Boże dopomóż. 
A  teraz, rooie dzieci, póydźmy na N ie ­
szpory i będziemy prosić Pana lezusa,  
aby w szystk im  piiakom dal znanie i upa- 
aiiętanie, iak i mnie samemu.


